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"Wez-wany do w spółpracow nictw a w piśmie waszem jestem  w niem ałym  k ło 
pocie, co wam donieść z galicyjskiej stolicy, coby m ogło zająć czytelników w a
szych, a miało jed n ak  w artość inną, niż codzienne, brukow e wiadom ostki. Co
kolw iek bym  bowiem chciał napisać o spraw ach potocznych Lwowa, ła tw iej 
dowiecie się z którego z trzech  pism codziennych politycznych, tu  wychodzących, 
lub z tygodniow ych pism literackich, dających dość dokładny obraz tutejszego 
ruchu  um ysłow ego, M oją rzeczą przeto  będzie podaw ać wam wiadomości o 
najw ażniejszych fak tach  w życiu narodow ćm  i spółecznem , i przedstaw ić wam 
w głów nych zarysach  stan  wschodniej części k ra ju , k tó ra  dla czytelników w a
szych pod Wielu w zględam i jest jeszcze  ziem ią nieznaną. — ■

Spraw ą, k tó ra  najm ocniej zajm uje um ysły w szystkich ludzi m yślących 
w tej części k ra ju , je s t kwestya żydowska, Nie pow stała  ona od razu , nie w y
ro s ła  z pod ziemi; sk ładały  się na n ią  w ypadki całych stuleci, a  szczególniej 
sm utne dzieje ostatn iego  wieku. O dkąd ziemie podkarpackie od m acierzystego 
pnia, Rzeczypospolitej polskiej, oderwano, rozw ija ły  sie stosunki ekonomiczne 
pod naciskiem  nieprzyjaznego rządu, tłum iącego w szystko, cokolwiek m ogłoby 
zapewnić tym  ziemiom wzrost w ew nętrznych sił żyw otnych. Tem u też przypisać 
trzeb a  powszechny upadek krajow ego przem ysłu, za czem poszło zupełne p rzy
gnębienie żyw iołu mieszczańskiego, pracow itych rękodzielników  i przem ysłowców, 
nie m ogących utrzym ać się w obec w spółzaw odnictw a fabryk  niem ieckich. N atom iast 
wzm ógł s ę niezm iernie żywioł żydowski i s fa ł się wszechw ładnym  panem  s to 
sunków handlowymi, k tó re, przy  b raku  krajow ego przem ysłu , ograniczają się 
n a  wywóz płodów  rolnictw a a  przyw óz wyrobów fabrycznych. W krótce jed n ak  
okazało się, że handel nie w ystarcza na wyżywienie tej ludności, m nożącej się 
nadzwyczaj szybko i wzmagającej się jeszcze przypływ em  z krajów  ościennych. 
W zro st bowiem ludności żydow skiej w k ra ju  naszym  jest niezm iernie iiagły  
i  godzien głębokiej rozwagi.
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P rzed  laty  czterdziesta było w Galieyi żydów 2 3 2 .0 0 0 . W  przeciągu  la t 
dwudziestu sześciu, t. j .  od 1831 r. do 1 8 5 7  r . pom nożyła się ludność żydow 
ska tak  dalece, że podczas spisu ludności w 1857 r. naliczono żydów ju ż  4 4 8 .0 0 0 . 
u podczas ostatniej konskrypcyi w 1870  r. było w Galieyi żydów ju ż  5 7 5 .0 0 0 . 
W przeciągu la t czterdziestu  zatem  w zrosła ludność żydow ska praw ie o 1 5 0 % ; 
wzrost p rzerażający , zw łaszcza jeżeli uwzględnimy, że w tym  czasie re sz ta  lu 
dności nie pom nożyła się ani o 2 5 % . Obecnie ju ż  na  10 mieszkańców Galieyi 
p rzypada jeden  zyd; gdyby zaś ludność żydow ska m nożyła się i nadal w tym  
samym stosunku, ja k  dotychczas, w tak im  razie za la t  50 będzie w G alieyi 
każdy  p ią ty  m ieszkaniec w yznania M ojżeszowego, a za sto la t będą żydzi s ta 
nowić trzec ią  część ludności galicyjskiej.

Są to, ja k  widzimy, stosunki wyjątkow e.
W  całej E urop ie liczono żydów w 1865 r. n iespełna cztery  miliony, z k tó- 

r< to  ilości na Rosyą przeszło  dwa miliony, na A ustryą  przeszło  milion w ypada. 
Z pomiędzy prow incyj austryackich  jed n a  tylko G alicya cieszy się ta k  ogrom nym  
napływ em  żydow stwa, poza G alicyą bowiem ty lko w W ęgrzech je s t znaczna ilość 
ż dów, mianowicie przeszło 4 0 0 .U00. ta k  iż w W ęgrzech n a  25  mieszkańców

jed en  żyd przypada.
Z resz tą  w innych k ra jach  austryackich  nie w ielka ilość żydów się znaj -

duje.
W  Prusiecli na  73 mieszkańców, we F ran cy i na przeszło  cz terystu  m ie

szkańców, w Anglii na  przeszło  sześciuset mieszkańców jed en  żyd przypada. Gdy 
zatem  w k ra jach  zachodnich rów noupraw nienie żydów, stanow iących tam  niezna
czny ułom ek ludności, przeszło bez śladu, u  nas przeciwnie, gdzie ludność ży 
dowska je s t tak  liczną i potężną, po trzeba było  tylko usunięcia reszty  przeszkód 
praw nych, aby żydom oddać zupełną przew agę w społeczeństw ie, ty lu  nieszczę

ściami skołatanem .
Ludzie przyw ykli zastanaw iać się g łębiej nieco nad stosunkam i krajow ym i, 

przew idyw ali od daw na, ja k  wielkie nam  z tej s trony  grozi niebezpieczeństw o. 
W skazywali na W ielkopolskę, gdzie je s t daleko mniej żydowstwa, aniżeli w G a
lic ji, bo na dw udziestu m ieszkańców jeden  żyd, a  zatem  stosunkowo c połowę 
mnićj ja k  w Galieyi, a gdzie mimo to ludność żydow ska nie poczuwa się do 
żadnej łączności z polskim narodem , lecz przeciwnie, za iaz  po dokonanym  za <o- 
rze, p rzyznała  się do narodowości niem ieckiej i stanow ; przednią s traż  germ a- 
ńizmu. Niemniej p rzeto  przez wiele la t  n ik t u  nas me śm iał w ystąpić przeciw  
ż 1 dom. aby nie zostać posądzonym  o zacofane w yobrażenia i zakrzyczanym  przez 
ca ły  chór liberałów . Żydzi tym czasem , w yzyskując skwapliwie każdą udzieloną 
im swobodę, rośli w m ajątek , znaczenie i siłę, głosząc przy  każdej sposubności
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przez usta  przywodzców swoich, że są już, a przynajm niej chcą stać się P o la 
kam i, nie czyniąc jednak  ani k roku  w celu rzeczywistego zbliżenia się ku nam. 
W ychow yw ali i nadal dzieci swoje po niemiecku, pokarm u um ysłowego w niem iec
kiej tylko szukali lite ra tu rze , podczas gdy całe pospólstwo tej ludności pozosta
wało niezm iennie przy starodaw nych zabobonach talm udu, uw ażając się za naród  
odrębny, nie m ający żadnych obowiązków obyw atelskich dla ziemi, na k tó re j 
gościnne znaleźli przyjęcie.

T ak  więc w łonie społeczeństw a naszego ro s ła  niepowstrzym anie nowa, 
n ieprzyjazna nam  potęga; my zaś, nie przeczuw ając ogrom u niebezpieczeństwa, u- 
sypialiśm y nad przepaścią. D opiero ostatn ie w ybory do Rady P aństw a nagle 
o tw arły  nam  oczy. Żydzi w Galicyi wschodniej stanęli przeciw  nam , jak o  od
ręb n a  siła polityczna, i wypowiedzieli otw arcie, że w przym ierzu z św iętojurcam i 
popierać będą politykę wręcz przeciw ną in teresom  k ra ju .

Ten potw orny sojusz m oskiewsko-żydow ski, koalieya arendarzy  i popów 
w celu obałam uceuia włościan i poprow adzenia ich przeciw  m ieszczaństwu i szlach
cie, p rzekonał nas, choć zbyt późno n iestety , że ź y d o w s t w o  począw szy się na 
siłach, zrzuca m askę obłudy i zam yśla postępow ać względem nas tak  samo, ja k  
ich współwyznawcy w Pozna?iskicm.

Rozpoczęła się zatem  w alka, prow adzona z naszej strony dość opieszale 
i n iedołężnie, ze strony  przeciwników zaś z zaciętością, św iadczącą wymownie, 

ja k  wielkie znaczenie przyw ięzywali do rezultatów  tej walki.

GR.wne znaczenie jednak  m iały  wybory z m iast, ponieważ tu  w łaśnie m iała 
się uwidocznić przew aga żydowskiego plem ienia. Ułożono też , jak  powszechnie 
wiadomo, plan daleko sięgający na  wypadek, gdyby żydzi zwyciężyli we w szyst
kich, lub przynajm niej praw ie we w szystkich m iastach prowincyonalnych. Zw y
cięstwo w Stanisław ow ie miano uczcić hucznym festynem  we wsi W ołczyniec, 
m ajętności stanisław ow skiego m ilionera, A braham a H alperna. W yborcy S tan is ła 
wowscy mieli po tym  festynie w yruszyć grom adnie do Lwowa. Podobnież w y
borcy żydow scy z innych m ia s t: P rzem yśla, Sam bora, Drohobyczy, S try ja , K o
łom yi, T arnopola, B rzeżan, mieli po festynach miejscowych przybyć tłum nie 
do Lw ow a, w raz z żydam i Lwowskimi udać się w tryum falnym  pochodzie do 
Nam iestniLa i wręczyć mu petycyą do N ajjaśniejszego P an a  o uznanie p ra w  ludności 
żydow skiej w  G alicyi, a  mianowicie, między innemi, o urządzenie szkół niemiecko- 
żydowskich, zaprow adzenie języka niemieckiego w spraw ach gminnych i t .  p. 
Równocześnie oiano w ysłać deputacye do W iednia w celu poparcia te j petycyf, 
a  żydowscy deputow ani w Radzie P aństw a mieli odpowiednie wnioski im ieniem  
swych wyborców postaw ić i zainterpelow ać m inisterstw o: dlaczego rząd zezwala 
tak  długo na uc iskJudności żydowskiej w Galicyi, dlaczego pozw ala, aby ludność



3 6 Z uO D A .

żydow ską, k tó ra  niczego nie pragnie goręcej, ja k  stać  się Niem cam i, poloni
zowano przem ocą w szkole, w gminie, w sąd ach  i urzędach.

P lan  ten  śm iały om al że m e zo sta ł wykonany. R ozbił się jed n ak  tym  ra 
zem o patry o ty czn ą  gorliw ość m ieszczan : P rzem yśla i G ródka, S tanisław ow a i 
Tyśm ienicy, T arnopola i B rzeżan. Skoro w tych trzech  okręgach w yborczych 
żydzi ponieśli k lęskę, a  nadto  w Sam borze rezu lta t by ł w ątpliw y, nie pozostało 
im ja k  odroczyć ów plan do najbliższej sposobności, może niezbyt dalekiej.

Mimo to jed n ak  najznakom itszy rep rezen tan t żydów w R adzie P aństw a, 
K a llir , deputow any brodzki, m e om ieszkał wywodzić żalów  na ucisk ludności ży 
dowskiej, jak b y  u rąg a jąc  się nieszczęściom  włościan, jęczących  pod strasznym  
uciskiem  żydow skich lichw iarzy.

W ystąpienie 10 żydów położyło  zatem  k res  fałszyw ym  dek lam acjom  o 
przychylności żydów  ku  Polakom  i t. p. N aw et żydzi sam i, choć tak  chętnie 
w alczący podstępem , nie śmieli po tych fak tach  oświadczać się nam  na nowo 
z przy jaźnią. Z aczęto  badać sum iennie położenia k ra ju , zwrócono uw agę na 
okropny stan  w iejskiego ludu, oddanego na pastw ę lichw iarzy, wykazano upadek 
polskiego m ieszczaństw a, bezsilnego w obec żydow skich kapitałów , w yzyskujących 
p racę  rękodzielnika, podniesiono okrzyk zgrozy przeciw  pijaństw u i dem oraliza- 
cyi, k tó rych  ogniskiem  karczm a, a szafarzem  p ropm ator, bi jrący w arendę zd ro 
wie i życie biednego chłopa, i zaczęto m yśleć nad sposobem wydobycia się z tej 
o tch łan i, w k tó rą  nas w trąciły : n ieopatrzność w łasna i przew rotność n ieprzy
jac ió ł naszych.

Ja k ie  są  dotychczasow e rezu lta ty  p racy  na  tern polu pod jętej, będę się 
s ta ra ł przedstaw ić czytelnikom  „Z gody“ w listach  następnych.

Wędrów ka  skał .
Gadka ludowa.
(Dokończenie).

P rzyby li w reszcie na  miejsce, Tam  gdzie niegdyś szare s ta ły  g łazy , b lask  
ra z i  oczy, z ło to  i drogie kam ienie błyszczą. Z w ija się żwawo czarow nik ,ak  
gdyby m u m łode w róciły  lata , garściam i pełnem i napycha sakw y i kieszer ‘e, tak  
iż  w krótkim  czasie pod ciężarem  omal nie upada.

J a n e k  m arzy ł ty lko  o szczęściu, tylko o M arysi pam iętał, i ani mu w m yśli 
wziąść w orek lub to rb ę  na przechow anie skarbów . W y p e łn ił w krótce niewielkie 
kieszonki m ałej kam izelki, coś dukatów  w łoży ł jeszcze do tro k u , w tćm  zagrzm ia
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ło  powtórnie, W pow ietrzu szum głuchy, daleki z początku, w reszcie co raz 
bliższy i bliższy, i silniej głos grzmi, i mocniej ziem ia się trzęsie .

To skały  pow racają z Dunajca. U gasiły  stu letn ie  p rag n ien ie  i na dawne 
dążą m iejsca. Już, ju ż  zbliżają, się ogrom ne olbrzym y; widać zd a 'a  jak b y  rój 
duchów zaklętych, ogrom ne cienie przy św ietle kgiężyca ponuro odbijają się o 
odwieczne T atry . Z iem ia ugina i chwieje się pod nogam i, ja k  fala D unajca wśród 
w ichru, s tęk a  i jęczy, ja k  odgłos dalekiej bitwy, a czarownik na nic nie zważa, 
rękom a zgarnuje złoto, srebro i b ry lan ty . Jan ek  stan ą ł na  m iejscu ja k  w ryty, 
boi się i k roku  dalej postąpić, s trach  odeb ra ł mu w ładzę w nogach i ruszyć się 
nie może. Ustam i drżącem i szepcze modlitwę i rękom a trzym a się za głowę, ja k  
gdyby się chciał zakryć przed groźną śm iercią pod stopam i skał. Te ju ż  tylko 
k ilka kroków; zobaczyły ludzi, że zab iera ją  skarby, k tórych  one strzedz mają, 
w ięc zagniew ane jeszcze prędzej biegną, jeszcze żw awiej pędzą. To w jed n ą  to 
w drugą pochylają się s tren ę , p o trąca ją  się wzajemnie, aż się sk ry  sypią ja k  
b łyskaw ice, jedna d rugą w biegu w yprzedza, aby u karać  zuchwalców.

R atunku, ra tu n k u !  krzyczy strw ożony J a n e k — zginęliśmy! „Z ginąłeś g łu p 
c z e !* —  w rzasnął przeraźliw ie czarownik, w yprostow ał się pod ciężarem  skarbów , 
ręk ę  z czarodziejskiem  zielem w zniósł w górę i z dzikim uśmiechem krzyczał: 
T ak  głupcze, musisz um rzeć i pożegnać się z tw oją M arysią; ciebie w ybrałem  
na ofiarę czartu ; mnie chroni czarodzm jskie ziele. P rzypa trz  się, ja k  skały  u- 
s tęp u ją  przedem ną, to  moc piekielna ziela cudownego je  odpycha. Jeden  z nas 
musi um rzeć, jeśli skarby posiąść marny, ty  więc będziesz ofiarą, jam bezpieczny 
i wesoło resztę  dni spędzać będę, wśród bogactw  i dostatków , i śmiać się będę 
codziennie, żeś się w pole d a ł wywieść dziadowi starem u!

Jan ek  osłupiałym  wzrokiem  w odził w około, chwilę spo jrza ł, ja k  ska ły  
w strzym ane m ocą zio ł czarodziejskich odstąpiły  od czarow nika; wreszcie zak ry ł 
oczy rękom a i w estchnął po raz ostatni, ja k  sądził; do B oga i upad ł na ziemię. 
Szeregiem  obstąp iły  go olbrzym ie głazy, a  każda chce u karać  zuchwalca, a na 
czele w szystkich stoi owa skała  z krzyżem , wykutym  rękom a Jan k a . S tan ę ła  
nad  nim i o dziwo! zam iast go zdruzgotać, osłoniła go swoją p iersią, zewsząd 
odpycha cisnące się g łazy  n a trę ty  i ochrania Ja n k a  i zbliżyć się do niego żad 
nej nie dozwala siotrzycy. "Wybiła godzina duchów, skały  na dawne powróciły 
m iejsca i cisza w ielka n as ta ła  w około, a ów głaz z krzyżem , ja k  wisi nad 
Jankiem , tak  wisi dalej, i nie dotyka go wcale i na miejsce daw ne nie w raca.

Jan ek  budzi się, o tw ie ra  oczy, dziwno radośnie mu sercu że żyje, nie wie 
jeszcze czy Śni, czy m u się re ją  w idziadła na jaw ie; spo jrza ł w górę i znów 
na chwilę oczy zakryw a, popatrzy ł drugi raz  j u |  śmielej, a skała  w tej cii wili 
s trz a łą  p ru je  pow ietrze 1 zaw isła nad czarow nikiem , co ju ż  daleko na górze
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um ykał z skarbam i i w te j cliwili z hukiem  i trzaskiem , grom em  spad ła  n a  
czarow nika. Z adudn ia ła  ziemia, w strzęsły  się skały  siostrzyce, a  g łaz znaczony 
krzyżem  Jan k a , pow rócił spokojn;e na dawne m iejsce, skąd Jan ek  w te j chwili 
odszedł. S kała  ochrzczona znakiem  krzyża nic u legała  ju ż  więcej mocy sza tana, 
nie s łu ch ała  rozkazów  czarta  i zio ła  czarodziejskie nie mają, nad n ią mocy. 
Jan e k  pobożnie ręce  złożył, u k lęk n ął p rzed krzyżem  i gorąco się pom odlił za 
cudowne ocalei 'e życia. P o w sta ł i drogą, k tórędy  ucieka ł czarow nik, szedł 
zw olna do domu. G łęboka iam a w ziemi św iadczyła o miejscu, gdzie złośliw y 
i chy try  czarownik śm iercią odpokutow ał za g izechy . Gdzieniegdzie ślady krw i 
i drobne ziarnka kość rozm iażdżonej, a opoaal dwa w ory z skarbam i: oto m iej
sce, gdzie zg inął czarow nik, I  za  jego  duszę pom odlił się Jan e k  sierota, to rby  
z skarbam i przew iesił przez plecy i wesoło w raca ł do domu.

Z  radością  p rz y ją ł  J a n k a  siero tę  bogaty  Jakób  i odbyło się w kro tce su te  
wesele. Jan ek  najszczęśliw szy i najbogatszy gospodarz z całej wioski, ży ł od tąd  
pow ażany od w szystkich i wszystkim  też, ile m ógł, dopom agał.

W spomnienio z niedawnej przeszłości, 
Sandomierz w. r. Wfil.

Siary  to gró d  S a n d o m ie r z ;— w  k o lo  baszt  z w a liska ,  

Bram w a r o w n y c h  ruiny, a m ur p oszar pan y  

C zerw ien i  s i ę  juk d a w n y c h  s z k a r ła tó w  ła c h m a n y ,  

W  pos'ród rujn pamiątka jak  z ło ta  n ić  b ły sk a .

W  s ta iy c h  m urach  i basztach  kul u w ię z g ło  m n o g o ,  

Krzyż, m o g i ła ,  g r o b o w ie c  —  g d z ie  n astąp isz  n o g ą ,  

A za m iastem , w  p a ro w a ch ,  u ie le ją  s ię  k o śc i  

N ajezU n ik ów  i w r o g ó w  kraju i w o ln o ś c i .

N ieraz  m ło d z ie n ie c ,  m o d lą c  s i e  w starym  k o śc ie le ,  

P yta  duszą g r o b o w c ó w  o p r z e s z ło ś c i  d z i e j e , —  

P yta  B oga  : czy  i e s z c z e  złej  doli d n i  w ie le  ? 

Czyli w o l n o ś ć  w y w a lc z y ć  m o ż e m  m:ep  nadzieję?  

N ieraz  w ie ś n ia k ,  g d y  orze  z agon  czarnej roli, 

Z n ajd z ie  k u lę  d z ia łow ą  lub kilka p iszc ze ' i ,  

Z adum a s i e  —  zapyta: c z e m u  p lon  n iew ól'  

Z s z e d ł  na z iem i,  g d z ie  o jce  nasi  w o ln o ś ć  sie li  ? 

C zem u z całej  p r z e s z ło śc i  nam  b ied n y m  tak m ało  

W  p u śc iź n ie  za krwi ty le  i ofiar zo s ta ło  ?

A z w r e ś c i e  p e ł e n  w iary  ku n ieb u  z a w o ł a :  

p M odły  n a sz e ,  k r e w  nasza w y k u p ić  nas  z d o ł a !“

Stary to grób Sandomierz; ośm wieków ubiegło

P o  nad j e g o  m uram i ; i luż m ę ż ó w  l e g ł o  

Na o k o p a c h ,  na basztach , na m urach ,  w  o b r o n ie  

Sw ojej  z i e m i ! L e cz  nie  to p o w ie ś c i  m ej  treśc ią . . , .  

Ze dziś t a k ie  g o r ą c o  m i ło ś ć  kraju p ło n ie  

W  piers iach  lu d u ,  k a r m io n y c h  m e w o 1' b o le śc ią ,  

Z e .  i dziś są  s y n o w ie  p r zo d k ó w  n ie o d r o d n i ,  

G otowi dać  za w iarę  i s w o b o d ę  życ ie ,
Z e j e s t  p r z y s z ło ś ć  nad n am i i b ę d z ie m  jej g od n i ,  

To w dzis ie jszej  p o w ie ś c i  bracia u s ły s z y c ie .

Grzmi m o s k ie w s k i  taraban na rynku  i w o ła  

L u d n o ś ć  s ta r e g o  grod u ,  c o  wraca z k o śc io ła ,

By s łu ch a ła  o g ł o s z e ń  r z ą d o w y ch ,—  a w ie c i  i 

T r eść  tych sr o g ich  u k a z ó w ,—  bo na c a ły m  św ie c i e  

Znan; j e s t  d o b rze  ręka okrutna Kaima,

Co nad nami n ie  b e r ło ,  lecz  k rw a w y  knut trzyma.  

W i ę c  g d y  naród  s ię  z b u d z i ł ,—  g d y  św ię te m !  s ło w y  

M o d l i tw y — dał znak życia  n asz  duch  n a r o d o w y ,  

W n e t  b u n tem  to n a z w a n o  —  że  lud śm ie  w  p o 

k orze

B łagać  Cię o s w o b o d ę  O jców  n aszyc h  B o ż e ! . , . ,
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U c ic h ły  tarabany —  i M oskale  g ło sz ą ,
Ż e  ty s ią ce  szul 'en ic  w  całym  kraju w zn oszą .  

B e d ą  S ą d y  d oraźn e  —  śm ierc ią  karan b ęd z ie ,  

K o g o  sz p ie g i  postaw ią  w  b u n to w n ik ó w  rzędz ie ;  

A jeś l i  lud  s ię  z n o w u  na m o d l i tw ę  zb ierze ,

J eś l i  s w e  b u n to w n ic z e  p o w tó r z y  p a c ierze  —  

U derzą  nań w n js k  c h m a r y —  z nad W o łg i  —

z nad Donu  

B o h a te r s c y  r y c e r z e ,  s ie jąc  b ez  pard on u  

Ś m ie r ć  w  s z e r e g a c h  b e z b r o n n y c h ............

W  m u c z e n  u g f ę b o k ie m  

L ud ukazu w y s łu c h a ł  i p o w o ln y m  krok iem  

R o z c h o d z i  s i e  do d o m ó w ,  a nikt n ie  o d g a d n ie ,  
Jakie  w r a ż e n ie  groźba ta straszna  w y w o ła  

U lu d u ,—  co  przed si łą  n ie  uchyla  czo ła ,

A  u czu c ia  s w e  k iy je  w  g łę b i  serca  —  na dnie .

Cicha n o c  let ida,  —  ś w ie c ą  ja sn y ch  g w iazd  m iliony ,  

K się ż y c  w  modrej  w iś lanej ,  przegląda s ię  fali —  

W r ó g  czuw a, jakb y  bliskim bojem  z a g r o ż o n y ,  

W s z ę d z i e  s ły c h a ć  krok straży ,  w id a ć  p o ły sk  stali.

Na g o ś c iń c u  w a r s z a w sk im  z a d ź w ię k ły  p o d k o w y  

„Kto i d i o t ! “ s t ia ż  zaw oła  —  p r z y ś p ie s z o n y m  b ie 
g i e m

W ra ca  patrol k o z a c k i , —  p o c h y l iw sz y  g ło w y  

W  ciasną ,  sk le p io n ą  b ram ę  c:sną s ię  s z e r e g i e m .. . .

D arem n a  p r z ec ież  c z u jn o ść  —  p różn o  stoją straże ,  

K o za ctw o  po g o ś c iń c a c h  w ł ó c z y  s i ę  d a rem n ie  —  

P r ó ż n o  szukają s z p i e g i — bo nikt im n ie  w skaż e  

M iejsca ,  gd z ie  g r o n o  m ę ż ó w  radzi p o ta jem n ie—  

Od w io s n y  ich  tęsk n ota  n ieznana  owiała  —  

W r a z  z lod am i o p a d ły  im z d u szy  o k o w y .—

W  śm ia łe  s ło w a  m y śl  p rzesz ła ,  co  w  se r c u  d r z e 

mała,

Z ło ta  nadzieja  w s z y s tk ie  rozm arzyła  g ło w y .

Gdy z a b ły s ły  sz tandary z b ia łym i orłam i  

ś t i r c e  p o m n i  p r z e s z ło śc i  zalali s i ę  łzami,

A m ło d z i ,  co  n ie  znali ani dnia w o ln o śc i ,  

Uklekab na w idok  n arodu  ś w i ę t o ś c i ............

Jak tu zn o w u ,  na rozkaz, sk u ć  usta  m ilc zen iem ,  

Jak tu se rca  p rzy c isn ą ć  g r o b o w y m  k a m ie n ie m ?  

0  tern m ieszczan  grom ada  radzi za sm u c o n a .—  

J e d e n  rzecze:  „Co radzić? to ju ż  rzecz  sk oń czon a ,

„M usim y g ł o w ę  u g 'ąć  p o d  ja r z m e m  d o  z iem i,  

„ W s z a k  opór  nadarem ny,  b ez b r o n n i  z brojnym i  

„D o walki nie p ó jd z ie m y .“—  „T a k  m oi  p a n o w ie ,  

„ R z e c z e  d r u g i — bez s i ły  có„ po prożnój  m o w ie ,  

„ P o  śp ie w ie  i sz tandarach  —  w e d le  m e g o  zdania ,  

„Raczej nam do  zb r o jn e g o  w y c z e k a ć  p o w sta n ia ,  

„Niż d a r e m n e  ofiary n ie ś ć ,  k tóre  nam w ro g a  

„ N ie  p r z e ł a m i ą — i ła sk i  n ie  up ro szą  B o g a ." —

Po tych  s ło w a c h  już  w sz y s tk ic h  o c z y  w ś r ó d
m ilczenia

Z w r ó c i ły  zię na starca,  na k tó r e g o  c z o le  

Blizna —  a p u sty  r ęk a w  w is i  u r a n i e r i a —

P rzec ież  za p a łem  o c z y  b ły szc zą  mu s o k o l e ............

„N ie ,  rzecze  —  c h o ć  ie m o ż e m ,  jak o jce  sz la

chetn i ,
„ S ta n ą ć  już  dzis do b o ju — z w y c i ę ż y ć — lub zg in ąć ,  

„ A  z w y c ię z tw e m  —  czy  śiruercm boh atersk ą

św ie tn i

„ W  p ó ź n y c h  dz ie jach  i w  piesakach o jczystych

za s ły n ą ć  . . .
„ P r zec ież  s ię  n ie  u lę k m e m  g ró źb ,  ni s ą d ó w  w ro g a ,  

„N ie  zap rzem y o jczyzny ,  przy sz ło śc i  i B oga  ; 

„ L e c z  p o p i ł e m  p o k u ty  p o s y p ie m y  g ł o w y , —  
„Trzy dni p o ść m y ,  n ie  b iorąc  tylko cb lćb  ja ło w y ,  

„ S p o w ie d z ią  św ię tą  d u sz e  n a sze  o czy ś c im y ,

„1 do s to łu  p a ń sk ie g o  przystąpim y s p o ł e m , —  

„A tak na ś m ie r ć  g o t o w i  z n o w u  ro zw in iem y  

^„Nasz sztandar z b ia łym  o r łe m ,  sta n iem  przed

k o ś c io łe m ,

„1 w b r e w  M oskw ie ,  ku n iebu  z a n ie s ie m  b łaganie:  

„O jc z y z n ę  w o ln o ś ć  naszą  racz nam  w ró c ić  P anie!"

sk o ń czy ł  starzec  —  a cisza za leg ła  do  ko ła  —  

Nikt c iszy  tej p różn em i n ie  z a m ą c i ł  s ł o w y  — • 

Przed  w z n io s łą  m yślą  w s z y s c y  ukorzyli  c zo ła  —  

1 każdy  na ofiarę w ie lk ą  b y ł  g o t o w y . . . .

Trzy dni p r zesz ły  w  p o k u tn y ch  m o d ł a c h —  a co

zy.ie
W  starym grod z ie  —  p r ó c z  d z iec i  s s ą c y c h  p iers i

matki,

P o ś c i ,  i u sp o w ie d n ie j  grom adzi  s i ę  kratki  

Lud, —  i z ża lem , z pokorą  piers i  s w o je  b i je .— •

C zw artego  dnia z św iątyn i  pańskiej  lud  zebrany



4 0 ZtJODA.

W y c h o d z i  i rozwija sztandar n a r o d o w y ,

Z ajęk ły  w s z y s tk ie  d zw on y ,  po  fali W iś la n e j  

G łos  ich  p ły n ie  w  d a lek ie  s io ła  i d ą b r o w y , —  

Zabrzmiała p ieśń ,  na całej  znana po lsk ie j  z iem i,  

Od s to k u  d u m n y c h  Karpat po Bałtyku b rzeg i ,—  

Pies'ń, —  co  narodu  sk a rg ę  niebie d źw ięu i  sw ym i  

W  n ie b o  -—  trw ożąc  m o s k ie w s k ic h  ż o łd a k ó w  s z e 

r e g i . —

P r z o d e m  c h o r ą g w ie  n io są ,  s tro jn e  w  kwiaty,

w  w ie ń c e ,

Dalej lud >dz'e, szatą  ża ło b n ą  o d z ia n y ,
M ężczyźn i  i n iew ia sty ,  starce  i m ło d z ie ń c a ,  

W s z y s c y  g o t o w i  na ś m ie r ć —  S yb ir—  lub kajdany.

W  m ie ś c ie  p u s to ,  —  na rynku ż o łn ie r z e  m o s k i e w 
sk ie

G aw ęd zą ,  sp og ląd ając  na ratusza w ie ż e ,—

N ad którą o r z ę ł  po lsk i ,  —  to p taszę  k ró lew sk ie ,  

Dotąd b u j a — i z ie m i  S a n d o m ie r s k ie j  s trze że .

D arm o M oskw a o g łasz a  n a g r o d ę  sow itą

Dla śm ia łk a ,  —  który o i f a  z d e jm ie  z w ie ż y
s z c z y t ó w ,  —

D a r e m n ie  c e ln i  Strzelce n io s ą  broń, nabitą  

Kulą w  cerk w i ś w ię c o n ą ;—  g in ie  w ś r ó d  b łęk i tó w  

Kul m o s k ie w s k ic h  gro m a d a  —  a żadna n ie  rusza  

O fffe ł—  w i ę c  g d y  o p a d n ą  g ę s t e  d y m u  c l im u iy ,  
Z ło r z e c z ą  czarom  p o lsk im  , m o s k ie w s k ie  p iechury ,  

P ra g n ą  orła  p o g r z e b a ć  w  zw a l iska c h  r a t u s z a , . .

Cicho w  miesfc ie  —  w tem  zdała jek  d z w o n ó w ,

zm ieszan y
Z d ź w ię k ie m  pieśn i,  ustam i tys ę c y  n u c o n e j ,  

Zabrzm ia ł  —  i trącił  e c h e m  o ratusza śc ia ny  

„Do b r o n ' ! “  straż z a w o ł a . . . . —  w n e t  p o w sta ł

sz a lo ny

Z am ęt—  hałas  —  sz c z ę k  —  w rzaw a;—  w o jsk o  za

broń chw yta ,  

Nabija karabiny i wytacza d z ia ła ,—

Tętnią  po  bruku koni kozack ich  kopyta ,  

Zagrzm ia ły  b ęb n y ,  trąbka bojow a zagrała .  —

Już p ie c h o ta  k o lu m n ą  s to i ,  już  przed  frontem  
W ó d z  p r zeb ieg ł ,  dał  znak szablą  i sam  ruszy ł

p rzo d em ,

Już z bronią  do ataku, z zapalonym  lo n te m ,  

Idzie w o jsk o  —  do walki z Lezbronnyin  narod em

N ie w ie le  k r o k ó w  obia k o lu m n y  rozdziela —  

Chwila j e s z c z e — a krwią s ię  zbroczą  W is ły  brzegi. . 

Lud idzie ,  —  krzyż przed sob ą  n io są c  Z baw ic ie la ,  

D och od zą  j u ż  —  le c z  có ż  to ? . . ła in ią  s i ę  sz e r e g i  

M o s l ie w s k ie ,  broń b e z w ła d n ie  opada ku z ie m i ,—  

U stępuje  bez boju żo łn ie r z  p rzerażony  

Przed lu d em , co  z sz tandary  w  g ó r ę  w z n ie s io n y m i ,  

Z p ieśn ią  na ustach  p łyn ie ,  —  w s p a n i a ł y —  n a 

tc h n io n y  —

1 w ó d z  n ie  m ó g ł  s t n t w b l y m  w y m ó w ić  j ę z y k ie m ,  

S tr aszn e  s ło w o  k o m e n d y ,  na z g u b ę  —  z n isz c z e n ie ,  

P rzes ta ł  P B  w iern y m  cara s w e g o  n ie w o ln ik ie m ,  

A s!użalozos'ć m o s k .e w s k a  p r z e m o g ło  s u m ie n ie .

J. K. S,

W ypfaw a dLo bieguna północnego 1S7 2  - 7 4 .
CC. d.)

Skoro tylko s ło ń ce  zaświeciło  i dzionek się za czą ł,  w stąpiło  nowe życie na 
pokład Tegethofa.

Trzeba je sz e z e  i to w iedzieć, że  po tak dPugiej, / '  nowej nocy, nie odrazu robi 
się dzień; ale pomału rozpoczyna się rozwidniać. Gdy atoli s łoń ce  zapanuje już nad 
ciemnościami, wtenczas dnie są  długie, a promienie s łońca  odbijające się od prze
źroczystego lodu, łamią się w  przepysznych barwach i oblewają ca łą  okolicę mil- 
jonami brylantów, zupełnie tak samo jak  u nas wsrod dnia mroźnego i pogodnego. 
S ło ń c e  wschodzące dodało otuchy naszym żeglarzom, roboty około oswobodzenia



Z goda. 41

okrętu s z ły  raźnie, a pewność, że  s łonce  roztopi ową olbrzymią krę, do której okręt 
b y ł przykuty mrozem, dodawała ochoty, chociaż i ochota i praca b y ły  daremne. Tak 
w ięc  na owej p ływ ającej wyspie lodowej zapłynęli nasi żeglarze wraz z okrętem 
w  przestworza dotąd nieznane, i znaleźli się w  szerokości geograficznej dotąd nie
znanej.

W ypada mi teraz wspomnieć o hipotezie nautycznej, czyli o przypuszczenui 
żeglarzy i geognosiów ze względu na morze lodowate. Powszechnein było i jest  
mniemanie, że  na morzu biegunowćm je st  kraina lodem ścięta, po za tą granicą u sa
mego bieguna je s t  znowu morze otwarte. Przypuszczają, że  biegun c a ły  oblany jest  
morzem, na którem jakby na straży, roztoczy ły  się olbrzymim wałem  góry lodowa
te. Najtrudniej w ięc  minąć tylko ten wieniec obronnych gór lodowych, a żeglarz  
dostanie się już na bezpieczne morze, gdzie swobodnie p ływając, może robić swoje  
badania. Podajmy do tego, że  żeglarze są  ludzie Dardzo zabobonni i marzyciele, bo 

laczój być nie może. Morze jednostajne, w ciąż  morze i morze, wnet oko p r z e - y i i1 
wzrok nie znajdzie żadnego przedmiotu, kt .ryby myśl zatrudnił, z którymby cz łow iek
duszę sw ą  zespolił. Oko i mj śl b łądząc po obszernej, nieprzejrzanej płaszezyzi.ie , gu
bi się w  nieskończoności, a wyobraźnia zaczyna pracować; to też rysuje sobie obrazy 
najdziwaczniejsze, wyrabia prz. jscia najrozmaitsze, a duszę napełnia tęsknicą za  
czeni*., i do c z wgos, czego sam nie wie i nie rozumu.

Tęskne są  dumki ludu ruskiego, a malownicze gadki i skazki u k ra iń s k i e ;  ba
jania majtków prawie przew yższają  podania wschodnie, i od nich są jaskraw sze  
j e sz e  ;i cu d ow n ie jsze .

Hipotezy czyli przypuszczenia żeglarzy uczonych, zamieniają się u majtków na 
powieści wschodn.e. U  majtków kraje biegunowe,t§ą krainą pełną cudów i czarów, 
krainą, do której tak samo nic można się dostać, jak do zamku zak lę tego— chyba 
za  pomocą zaklęć strasznych, tajemniczych.

Przypuszczenie morza otwartego na biegunie północnym, pozwala prz /iu ć  moi. - 
nosć znalezienia bezpiecznej drogi morskiej przez morze północne do cieśniny B eh -  
r in g a ; i w  tein to celu nasi marynarze przedsięwzięli wyprawę, jak to na samym 
początku powiedziano.

Z e  obszary biegunowe nie są  morzeni otwartem, tego dowodzi wyprawa niniej
sza , a Pajer w sprawozdaniu swojem jasno wypowiaila to przekonanie.

To też odszukanie tego bezpiecznego przesmyku podobno nigdy do skutku nie 
przy, .zie, chociażby się odważnym marynarzom udać mogło, docisnąć przez p ł y 
w ające w y sp y  lodowe aż do cieśniny Behringa.

Wróćmy do naszych podróżników, którzy już do stopnia 80 szerok. dotarli. Wśród  
lodów i morza, znękani zimnem, ktoie chociaż zwolniało, przecież dochodziło do 37° 
R ., stęsknieni za ziemią, zaw sze  zagrożeni śmiercią, ho kra olbrzymia na kl ircj p ł y 
nęli, mogła iyć  rozbitą lub zgnieciona przez inne kry i góry lo d o w e;— wśród tego  
w szystk iego  wyglądali nasi żeglarze z utęsknieniem jakiego, choćby najmniejszego 
skrawka ziemi.



Dnia 31. sierpnia nagle, jakby z jednych ust roz leg ł się okrzyk: Ziemia! Naglę  
bowiem w y p ły n ę ła  ziemia z ciężkiej i gęstej mgPy. Jasno widzieli nasi żeglarze  
potężny obszar zienn, ale —  do tej ziemi zbliżyć się nie mogli, bo przestrzeń dzielą
ca ich, mniej więcej 14 mil morskich, ( 3 1/,, mil polskich, a 24 kilometry) w ynoszą
ca, zasiana była  takiemi samemi krami, do jakiej ich mróz przytwierdził, więc c z ó ł 
nami się puścić zn aczy ło  tyle, co iść na śmierć niechybną. Chcieli się w ięc  przy
najmniej nasycić widokiem ziemi, i dia tego ,vszy7scy  wybiegli z okrętu na brzeg
kry swoje^, t. j . jedna milę morska.

*
Żaden wygnaniec wracający do ojczyzny nie wita z takiem upragnieniem strze

chy rodzinnej, z  jakiem nasi podróżnicy powitali odległe sk a ły  dla tego, że  j e  ziemią 
nazw ać mogli.

Radość ta chwrilowTa zamieniła się w7 męczarnie potępieńca. M ijał dzień za dniem, 
i tydzier za tygodniem, ba nawet miesiące u p ły w a ły ,  a nasi podróżnicy nie mieli ża 
dnego sposobu dostać się na tę ziemię. Przyw odzców  paliła żądza wiedzy7, jakby  
śmiertelna gorączka. Widzieli przed sobą ziemię nieznaną, na której nie postała  
ludzka stopa ; ziemię, o której marzyli, dla której poświęcili wszystko, bo życie i tru
dy lat kilku, z którą nierozerwalnie z łą c z y ło  się ich imię dla wńekupomej pamięci; 
ziemię drogą im tak, jak dziecię narodzone o jcu; a tej ziemi oglądać nie mogli ! 
Te w yczekiwania, ow ą  niepewność, czy  wylądują lub też nie, nazywa sam Payer,  
meka Tantala.o Ć

Nareszcie mroźne wiatry skróciły  ich prawie ju ż  rozpaczliw ą mękę. Kra z przy-  
marznięfym okrętem zbliżyła  się o jakie 3 mile morskie do krainy nieznanej; —  już 
niepodobieństwem było zapanow ać nad solni, niepodobieństwem zwwciężyć żądzę w ie 
dzy i szlachetną ciekawość wielkiej duszy7. Pomimo ogromnych niebezpiecze listw, bo 
lód nagromadzony tutaj i zbity w7 dziki krajobraz, przedstawiał na każdem kroku 
niebezpieczeństwo życia a pewność śmierci,— opuszczono okręt, i zaczęto się prze
dzierać przez niezmierne ła n y  lodu.

W reszcie  wstąpiono na ziemię pod 79° 45 geogr. szerokości. —
Trudno sobie w7yobrazić kraj taki! Pustynia straszna i dzika, okryta śniegiem i 

lodem pod oponą nieba szarego —  ołowianego. T ui owdzie piętrzą się skaPy7 pod sa
mo niebo, a tak  straszne, tak przerażające, że  zda się, w  jednem mgnieniu oka runą, i 
pogrzebią śmiałka, klóry7 się do nich zbliżyć odw7ażył.  Te sk a ły  powleczone lodem 
iskrząccm śię, lub odziane całunem śniegu, tutaj zbite, indziej, jakby w  szmaty po
targane, lub w olbrzymią ruinę zrzucone, przedstawiają obraz, jakiego sobie najczar
niejszą lanlazyą w ytw orzyć nie umiemy; żaden je szcze  malarz nic p rzed staw ił  nam 
tak smutnego w idoku!

Tą w7yspę ochrzczono imieniem : Wiltsha.
Zaledwie co nieco rozglądnięto się na około siebie, zaczę ło  słońce zachodzić .  

Zachód to dla nas dziwaczny i niezrozumiały, tnvającyr kilka dni, pozwolił robić 
pomniejsze wrycieczki, nie sięgające jednak dalej nad 10 mil morskich. — Piękna mi 
szarów k a !

4 2  Z goda.



Te w 'cieczki nie pouczyły  naszych w ędrow ców  na raz e nawet tyle, c zy  kraj 
ten jest wyspą, czy  obszerniejszym lądem? Pomniejsze dopiero podróże pokazały, że 
to w yspa wcale obszerna.

Dnia 22 . października 1873 za sz ło  słońce. Kra osiodłana okrętem, nic pędzona 
wiatrem, sp oczyw ała  między lodami nadbrzeżnymi.

Podróżnicy nas> zbudowali sobie chatę ze śniegu na owej krze, do której przy
rośli jak ślimak do swojej skorupy, i w cale  w e so ło  obchodzili uroczystość wilii.

Nieco kolorytu dodaw ały  tej smutnej krainie i smutnej nocy odwiedziny nie
dźwiedzi białych. Z w ierz  ten drapieżny i srogi, żyje  w  krainach lodu pod samym bie
gunem i je s t  bardzo niebezpieczny dla rybaków, którzy za daleko się zapuścili na 
północ. P ły w a  doskonale, to też  w  swoich wędrówkach na wielkich krach lodu 
śn.iało puszcza się na morze.

Znosi choćby najcięższe mrozy, bo gęste  białe futro dobrze go grzeje. ( C . d . n . )
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0 miarach i wagach metrycznych.

System at m etryczny.

(C. d.)

(J .  P .)  Z apy ta  się może k tó ry  z szanow nych czytelr lków, poznawszy p ierw 
szą jednostkę  system atu  m etrycznego, dlaczego nowe m iary  w prow adzają, k ie
dy ze starym i było nam  dobrze ? To pytanm  rozw iążę pokrótce,

W  naszym  dotychczas używ anym  system acie m iar i wag nie można oznaczyć 
praw dziw ej wielkości stopy, czy to polskiej, czy w iedeńskiej, ja k  nie m ożna ró 
wnież powiedzieć, ja k  wielkim je s t isto tny  c iężar funta. N adto w k ra jach  różnych 
są  rozm aite stopy i funty, jed n e  większe, drugie mniejsze. M ożna w praw dzie 
oznaczyć w ielkość funta polskiego w funcie wiedeńskim, lecz ja k  w ielką je s t  
waga, czyli ciężar każdego z osobna, tego oznaczyć nie m ożem y, gdyż były  do 
wolnie przy ję te , a więc zmienić się m ogły. M iarom  i wagom w system acie n a
szym dw unastkowym  brak je s t pewnej, s tałej, zasadniczej, a niezm iennej jednostk i.

M oże mnie zapy ta  szanowny czytelnik: czy też w teraźniejszym  system ie 
m iar i wag mamy sta łą , niezm ienną jednostkę  ? Odpowiem: tak  je s t.  P o słu ch aj
cie: Opaszmy bowiem w myśli naszą ziemię na około sznurkiem  od północy ku 
południow i, podzielmy ten  sznurek  najp ierw  na cztery  rów ne części, a potem  
czw artą  część jego  jeszcze na dziesięć milionów rów nych części i odetnijm y 
jed n ą  tak ą  część tego sznurka, a otrzym am y długość jednego m etra. W idzim y, 
że długość m etra  ,est w zięta z ziemi naszej, k tórej objętość się nie zm ienia, a 
więc i m etr je s t niezm ienną, s ta łą  jednostką.
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T en bardzo w ażny wzgląd, że wszystkie m iary  i wagi dotychczasowe wszyst
kich krajów  nie są uzasadnione i oznaczone, lecz przeciw nie, są tylko dowolnie 
a stąd  najrozm aidcj przyjęte, ja k  rów nież niew łaściw y i w obrachunku o w ie 
le trudn ie jszy  podział m iar zasadniczych na części dwunastkow e aniżeli na  części 
dziesiętnej w reszcie uciążliw a a konieczna zam iana n n ar i wag jednego k ra ju  
na  m iary i w agi k ra ju  drugiego, tak  bardzo u trudn ia jąca  wszelki stosunek p rz e 
mysłowy i handlowy k ra ju  z zagranicą, nasunęły  oddaw na myśl, że p o trzeb a  
utw orzyć nowy system at m iar i wag, uparty  na jednej, pewnej, niczem n ien aru 
szonej, s ta łej ,ednostce dziesiętnej dla całego św iata wspólnej.

W edług  austryackiej u staw y  m etrycznej z dnia 2 3 . lipca 1871 r .  p o d łu g  
a rty k u łu  piętnastego: m usi każdy w łaściciel m iar i w ag przedk ładać takow e pe- 
ryodycznio do ponownego spraw dzenia, a to  w te rm 'nach  oddzielnym i przepisam i 
ustanow ionych. D o . dziś dnia spraw dzanie tak ie  nie miało m iejsca dla wyż p rzy 
toczonego powodu, to je s t, nie posiadaliśm y pierw owzorów (autentyków ) m iar 
i wag.

Od roku  1801 zaprow adzono w całej F rancy i te  m iary, k tó re  p rzy ję ły  
także i inne państw a.

M oże szanow ny czytelniku powiesz, że ty le nazw isk nowo w prow adzonych 
a  obcych, u trudn ia  poznanie tych m iar i wag. Nie miej obawy, w szystkie te  n a 
zwy poznałeś ju ż  p rzy  m iarze długości.

W  całym  system acie m etrycznym  m iar w ag je s t  12 w yrazów  do zap a
m iętania, a mianowicie: jed en  już znam y, to je s t m etr, a  cz te ry  u n e  przejdziem y 
kolejno, jak o  to: a r , ster , litr . gram . P rócz tych  jednostek  zasadniczych musimy 
jeszcze zapam iętać siedm przyrostków , i tak: D e la , H eldo , K ilo , M y r y a , na  o- 
znaczenie w ielokrotności, to  jest: każda z pięciu jednostek  w zięta dziesięć, sto, 
tysiąc razy  za jedność daje odpowiednie m iary  większe, w ielokrotnością zwane. 
K ażda z pięciu jednostek  dzieli się na  dziesięć, sto, tysiąc rów nych części i da
je  tym  sposobem odpowiedni ś m iary  drobniejsze, czyli części w ielokrotne. P rzez  
kom binacye pięciu głów nych . ednostek  z siedm iu wyliczonemi p rzyrostkam i o- 
tzym uie się nazwy d la re sz ty  m iar m etrycznych, czyli tak  zw aną nom enklaturę 
system atu  m etrycznego. (C . d. n .)
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nabożeństwie istotnie aresztował k a p ła n a ; lud zaś chciał się rzucić na żandarmów, lecz 
sprzeciwił się tem u lcs. Łaszewski i uspokoił, jak  m ógł, swoich parafian. Odwieźli go 
żandarmi do m iasta Chełmna, a lud towarzyszył mu przez całą drogę i śpiew ał pieśń 
znaną nabożną. :iKto się w opiekę." Po drodze przyłączyły się do owej procesyi inne 
gminy i tak  wśród płaczu i śpiewów nabożnych odprowadzono go do więzienia.

Takie samo prześladowanie katolików trw a i na Szląsku; niektóre kościoły zamknięto, 
księży uwięziono.

W księstwie Poznańskiem oddawna, już istn ieją tak  zwane kółka włościańskie, k tó- 
reby u nas jak  najprędzej należało zaprowadzić. W łościanie w oznaczonym czasie zgro
m adzają na narady nad najważniejszemi sprawami, jakie ich dotyczą. Otóż kółka te co
raz bardziej się mnożą i prawie co tydzień nowe jakieś kółko powstaje. Ostatniego sty
cznia założone zostało włościańskie w powiecie wschowskiin, do którego natychm iast 
30 przystąpiło włościan.

I  na Szląsku powstają również rozm aite stowarzyszenia polskie, a niektóre coraz 
bardziej się powiększają, jak  n. p. Mikłowie stowarzyszenie spożywcze. W Gliwicach zaś 
założył tam tejszy proboszcz „stowarzyszenie ludowe wrocławskie.

hierncy. Prócz arcydyecezji Gnieźnieńskiej i Poznańskiej, je s t  w Niemczech 
ju ż  druga dyecezya bez pasterza. Sąd dla spraw  kościelnych w B erlin ie z łoży ł 
biskupa Paderbornskiego ks. M artina z urzędu. Ks. biskup odsiedział w łaśnie swą 
k a rę  więzienną, i chciał zam ieszkać w stolicy swojej Paderborn ie. Ale rząd  na to  
nie zezwolił i ro zk aza ł wywieść b iskupa do tw ierdzy W esel nad Renem, gdzie m a 
być internow any. M ajątek  dyecezalny je s t  ju ż  także obłożony aresztem . K api
tu ła  odeb rała  wezwanie od rządu  do w ybrania z pośród siebie adm in istra to ra  
biskupstw a. W  skutek  tego złożyli zaraz  wszyscy członkow ie konsystorscy swe 
urzędy.

Włochy. G aribaldi, w ybrany w Rzymie posłem  do sejm u włoskiego, p rzy
b y ł do stolicy d. 2 4  b n . P rzy jęcie  jego  poruszyło całe m iasto. M iał on na so
bie swój stró j znany, t. j .  czerw oną koszulę, biały płaszczyk i p s trą  chustkę 
na  szyi. D la uczczenia go jako  jen e ra ła , były  naznaczone dwie kom panie wojska. 
W stąpiw szy do izby sejm owej, by ł G aribaldi pow itany także z zapałem , i z ło 
ży ł ślubow anie, czego się od fiiego nie spodziewano.

K ró la  w łoskiego W iktora E m anuela m iała pow itać w Sar. Remo deputacya 
z Nicei i oświadczyć, że niczego goręcej nie pragnie; ja k  połączenia z W łocham i 
k ra j ten  bowiem włoski przyłączono po wojnie w r. 1869 do F rancy i. W ik to r 
E m anuel czcm prędzej w yjechał z San Remo, aby się n ienarazić F rancy i.

Hiszpania. Nowy K ról Alfons w ydał odezwę, w zyw ającą w szystkich bez 
w yjątku  Hiszpanów, aby się łączyli z m onarchią konsty tucy jną. K ról udziela 
wszystkim  am nestyę, chce zapomnieć o przeszłości i wzywa oficerów, znajdujących 
się w arm ii Don K arlosa, aby wrócili i stanęli obok daw nych swoich tow arzy
szów broni. W  odezwie do mieszkańców B iskai i N aw arry  m iędzy innemi ta k  
k ró l m ó w ił; „Jeżeli będziecie zapierać mi praw a do tej ziemi, to zmusicie m ię do 
■walki, jeżeli walczycie za monarchię, ja  jestem  przedstawicielem  d y n a s ty i; jeże li 
za w iarę katolicką, ja  jestem  katolickim  k ró le m ; zapobiegać będę wszelkim k rzy 
wdom, skierow anym  na kościół katolicki. Jes tem  i będę królem  konsty tucyjnym . 
P rzynoszę wam pokój, a wy znajdziecie napow rót wolność i pom yślność."
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Kursa
T a r n ó w  1 1 .  lu te g o  1 8 7 5 .

l n d e m n .  galic. • . 8 5 zlr. 5 0 ct.
« b u k o w ió s l ie . < 8 5 « — a

5 %  Lis ly  zsst .  T o w .  kred. z iem 8 6 tt 4 0 a
4 %  « « « t  a 7 0 « 6 0 0
0 ° / o « « Banku liip. gal 9 0 a 7 5 a
Kolej  Karola Ludwika 2 5 1 n 5 0 a

« L w o w s k o  -  C zerniow . 1 13 a 5 0 a
« w ę g ie r s k o  - w s c h o d n ia  . 5 4 a 2 5 u

Akcje franko -  auslr ,  .  . 4 8 « 5 0 s

A n g lo  -  a u s l r . . ■ «

Losy.
1 5 6 (l

“

«

Z roku 1 8 3 9 . * a. * 2 7 6 '/Ir. — ct.
1 8 5 4 . • •  • 1 0 3 a 2 5 i

•  1 8 0 0  ca le * « « 1 1 0 « 5 0 «

1 8 0 0  ’/ 5 •  t  * 1 1 4 a — a

1 8 6 4 4 ■ • 1 5 9 u 7 5 u
p r e m .  w ę g ie r s k ie •  4 • 8 5 i 2 5 a

K rak ow sk ie •  • * 1 7 « — s

S ta n is ła w o w s k ie • a • 16 a 2 5 «
P a li ły  . •  « t 2 7 a — a

Klary

Monety.
2 6 c 5 0 a

Dukat h o le n d e r sk i * •  • 5 złr. 13 c t .

c  c ćs a rsk i • 5 C 17 a

Napoleondor , . . 8 złr. m
Pół  imperyał  rosyjski  . . 8 . 9 3
Rubel  sróbrny . 1 • 61

« papi erowy . < 1 . 5 4
Talar pruski1 . . , . —  i —
Srebro . . . . . 1 0 5  « 75

Ceny targowe przeciętne.
Tarnów 5. lutego 1875. 

Przenicy mierzyca (pół  korca) 4 złr. 1 5 — c.
Zyto | 3 « # / „
Jęczmienia s . . . 2 a 7 5  .
Owsa « . . . 2 a 2 5  «
Grochu t . . . 4 a 5 0  .
Bobu « . . . 2 a 7 0  .
Tat arki  • . . . 5 t —  a

Prosa « . . . 5 a 15 «
Zi emn.  « . . . i— a 9 0  «
Si ana centnar . . . 1 « 4 0  .
Koni czu « . . . 1 a 6 0  «
S ł o my  « . . . _ _ c 75  «
Drzewa twar.  opał .  saga niż.  auslr. 13 a 5 0  .

dtto mi ękki ego . . . 9 a 5 0  «
Okowi ty masa — « 8 4  «
Masła « . . . 1 a 5 0  .
Chleba 1 funt wied.  6 łut. — a 10  «
Pieczywo przenicz.  1 y 2 łut. bułka — a 1 .

8S)5H&̂ Ŝ ^

l ~ww -  ^ .m . « b  a « a u  .  j *  j l  : i y i » .  jjj
i  w  Tarnowie, |
i polecają 3woj handel korzenny, win i delikatesów, połączony ze |j

składem cementu Portland, węgli pruskich, obić pokojowych, broni
myśliwskiej itd. itd. i

!W&źn e!
Kto chwyci starą, żywą kunę samicę i bez uszkodzer ia

przyniesie takow ą do zak ry sty an a  ks. B ernardynów  w Tarnow ie, o trzym a 
od 1 2 - 1 3  z łr . zap ła ty . W  kw ietniu lęgną sie k u n y —  za wybrane młode —  
za każdą sziukę otrzym a natychm iast nagrodę od 2 - 4  z łr ., .eżeli m łode bęuą 

tak  wielkie ja k  sta re  szczury. 1 -  4

Odpowiedzialny redaktor. Jan Łaski, właściciel i wydawca Ks. Berartl Blusiewicz 
W drukarni Anast, Kusiaowsluego w Tarnowie,
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Z G O D A .
Od redakcyi.

Zwracamy uwgę Szanownych czytelników na artykuł umieszczony nadrujiej kartce 
pod tytułem: „Listy ze L wowad 

K R O N I K A .
Śniegi do n iep rzeb ycia ,  drog i  m ie jsca m i  

Z upełn ie  z aw alon e ,  k o m u n ik a c y e  przerw ane;  n a -  

n a w e t  w  m ie ś c ie  n a s z e m  e a le  u l ice  najzupełn iej  

n ie p r z y s tę p n e .  Zimy przecie / ,  c ię ż k ą  n a z w a ć  n ie  

m o żn a ,  bp m rozy  w ca le  n ie  p rzekraczają  p r z e 

c i ę t n e g o  s top n ia .  C iep łota  p o d c z a s  z im y n ie z m ie r 

n e  s ię  zmienia; cza s em  przerażające  zim na, cza 

s e m  z n o w u  c ie p ło  praw ie  w i o s e n n e .  P a se k  o p i 

su i^ taką z im ę ,  który to op is  p o d r je m y :  Daj 

P a n ie  B o ż e  s z c z ę ś l iw ie !  za cza łem  w  O l s z ó w c e .i  Ł
Zima te g o  roku była  w ła ś n ie  w ło sk a ,  bo w szy stk a  
b ez  ś n ie g u  i mrozu; na san iach  n ie  j e ż d ż o n o ,  

rzeki nie s ta w a ły ,  trawy z ie lo n e ,  l istki na d rze

w ie  i kwiatki przez  cala z im ę, lu d z ie  orali i s ia 

li w te n c z a s ,  k :ed y  n a jc ięższe  byw ają  m rozy ,  na 

w e t  m a rzec  b y ł  tak c ie p ły ,  s u c h y  i w e s o ł y ,  że  

p raw ie  p r zec iw k o  naturze sw ojćj .  D o p ie r o  w  

k w ie tn iu  ś n ie g i  i m rozy , i na sa m e  śv/ięta  w ie l 

k a n o c n e  ś n ie g  s p a d ł  i m iejscam i jarzyny , o s o 

b l iw ie  g r o c h y ,  p o w a rzy ł ,  k tóre  już  b y ły  p o w s c h o -  

d z i ły .  W  p r z e w o d n i  tydz ień  ś n ie g  i m róz w i e L , 

ż e  m o g ł e m  san iam i j e c h a ć .

Wiejskie kramy. W ie le  gm in  za p o w o d e m  
sz la c h e tn y c h  o s ó b  p o s ta n o w i ło  p o ło ż y ć  tam ę p i 

jańs tw u .  Teraz starają s ię  w y d o b y ć  z rąk l i ch w ia r 
sk ich  p rzez  zak ładan ie  k ra m ó w  wiejskich, A lb o 

w ie m  n ic  tak n ie  sprzyja z a g n ieżd żen iu  s ie  l i 

chwiarzy,  jak to, ze  um>; on i  p o c h w y c ić  w  sw o je  

r ę c e  w s z y s tk o ,  co  tylko c z ło w ie k o w i  w życiu  

codzi,  n n e m  jest  p o tr zeb n e .  Zaradzić  tem u m o g ą  

g m in y  przez zak ładan ie  w ła s n y c h  k ram ów . S ta 

rł i # a  \vow sk ie  p U m o;  H a s ł o ,  poradzi ło  gminorm

a żeb y  zak ładały  na sw o ją  rę k ę  kram y g m in n e  

w  k tó r y ch by  n a jn iez b ę d n ie j sz e  dla w ie ś n ia k ó w  

p rzed m io ty  ; jak sól ,  ś w ie c e ,  naftę ,  że lazo ,  m y 
d ło ,  zapałk i  s p r z e d a w a n o ,  a do sp rzed aw an ia  

tych że  to w a r ó w ,  a żeb y  nająć ja k ie g o  u c z c iw e g o  

cz ło w iek a .  Za tą poradą  p o sz ły  już  w  S ta n is ła -  

w o w s k ie m  n iek tóre  g m in y  jak P o b e r e ż e ,  P a s i e 

czna i in n e ,  i posiadają  już  od k i lkunastu  ty 

g o d n i  w ła s n e  kram y i trafiki. Dla p rzekonan ia  

w ię c ,  jakie  to korzyśc i  g m in o m  p rzyn ies ie ,  przy

tacza Hasło p rzyk ład  z kramu w e  w :i P o b e r e ż e ,  
k t ó r y  w  p r z e c i ą g u  n ie s p e łn a  5  m ie s i e c y  p rzy 

n ió s ł  już  p rzesz ło  2 5 0  złr .  c z y s te g o  d o c h o d u ,  a 

to  m im o  w yd atku  na utrzym anie  o s o b n e g o  c z ł o 

w iek a ,  sp r z e d a ją c e g o  tow ary  w  kramie, W  d n ie  

p r z e d ś w ią te c z n e  ta rg o w a n o  w  kramin GO do 7 0  

złr. Jes t  to d o w o d e m ,  że  każda g m ina  z takiego  

kramu z n a c z n y  d o c h ó d  m ie ć  m o ż e .

Wiadomości policyjne. K upiec  T in ten fas  w y 
s ła ł  parobka Marcina Motykę na kolej z k o n i -  

c zem ,  a ten  p o r o z u m ia w sz y  s ię  z Janem  1 u r -  

d z ie le m  i z Janem  L isem , rozpruli  w o r e k  i 
przesz ło  ć w e r ć  k o m c z u  skradli. Po licya  przya-  

resztow ała  z ło d ze i  i odda ła  ich  są d o w i .

Dnia 3. b. m. W n o c y  n a p a d ł  niejaki  

O rłow ski ,  ś lusarczyk ,  stróża n o c n e g o  Ig n a c e g o  

S a c z y ń sk ie g o  i p o b i ł  g o .  S p r a w ę  tę o d d a n o  są 

d o w i .  T e g o  s a m e g o  dnia rano ok radziono  k u 

p c o w ą  R ach el  Kranzler. Z łodziej  rozbił  szafę  

u m ie sz c z o n ą  w  s ieni  k a m ie n ic y  p .  Gotll ieba i 

zabrał z niej tow ary  b ław atn e .



Z g o d  \ .

Esterze Samet sk rad z ion o  g r o c h ,  s m a le c  

i m a s ło .  P o sz la k o w a n e  o t ę  kradzież w łó c z ę g i ,  

Maryannę S w a lo n k ę  Maryannę P o tę p io n k ę  i T e 

of i lę  Roch  odda ła  polioya d o  sąd u .  Tak sa m o  

o dstaw iła  do są d u  polieya  b l ich arza  S z m e lk ę  

Goldsarida, k tóry  pracując u p ro feso ra  Z. 

olu.I  > ryn ien ,  ukradł  ze  strychu  żelazko  do pra

so w a nia  i l i e d y s i ę  do dalszej  zab iera ł  kradzieży  

p o c h w y c o n o  g o  na go rą cy m  u czyn k u  i od d an o  
p o h c y i .

Ostrzeżenie. Z w r acam y u w a g ę  p u b l ic z n o 

śc i ,  aby w  dn ie  jarm aczn e  i t a rg o w e  miała  s i ę  

na b a c z n o śc i  przed  z łod z ie jam i |arm acznym i,  

k tórych  m im o  czujnośc i  po l icy i  bardzo  w ie le  

z poza T arnow a na jarmarki do miasta p rzyb y

wa. P iz y  tej s p o s o b n o ś c i  zw ra c a m y  ta k ż e  u w a 

g ę  zarządu tut: szpitali), aby w y p u sz c z a ją c  ze  

szpitala r e k o n w a le s c e n tó w ,  uw ażał ,  czy  tych że  

p u śc ić  ma na w o ln ą  n o g ę ,  lub też za p o ś r e 

d n ic tw e m  pohcyi .  P r z y c h w y c o n o  b o w ie m  na 

kradzieży  i o d s ta w io n o  do policyi  dnia 5 .  b. m 

rtii j ■■ ka Katarzynę Ł a j d z io n k ę ,  która jako  in k w i-  

zytka c, k. są d u  tu c h o w s k ie g o  ze  szpitalu  na 

w o ln ą  n o g ę  w y p u sz c z o n ą  być  była n ie  p o w in n a ,

Pijaństwo. W  B or ow ej  k o ło  Pilzna, p rzy 

s z e d ł  z rana żyd ek  d o  g o s p o d a r z a ,  aby p o ż y 

czyć  p ien ięd zy .  P r z y n ió s ł  z sob ą  f laszkę w ódki  

dla doda nia w ie ś n ia k o w i  o ch o ty .  Ó w  g o sp o d a r z  

zaczą ł  pić  ze  żon ą ,  a g d y  podpil i ,  zaczę li  radzić  

m ię d z y  sob ą ,  czy  p o ż y c z y ć ,  czy  n ie .  Kie m og li  

s ię  ja ko ś  zgod z ić ,  ł jed no  c h c ia ło  p o ż y c z y e ,  a 
d ru g ie  n ie .  P rzysz ło  do k łótn i ,  do  w y z y w a n ia  

i do bitki. Wąż przy b itce  u d e r z y ł  ż o n ę  w brzuch  

i w piersi tak , dn ie ,  że  w k r ó tc e  u m ar ła .  O ddano  

t e g o  s z k a r a d n e g o  zbrodniarza do  k r y m in a łu .

Podpalacz. W  Z a so w ie  w o ł a ł  j e d e n  w i e 
śn iak  na brata s w e g o ,  aby m u o d d a ł  G p a p ier 

k ó w .

Dobrze  p o w ie d z ia ł  brat,  ale aż jutro  ci  d o 

dam , bo teraz n o c ,  to  j e  zg u b isz .

A le  ja c h c ę  dzisiaj,  krzyknął  ó w  brat.

A ja dziś  n ie  dam, o d p o w ie d z ia ł  tam ten .  
Przyjdź jutro ,  to d o s ta n ie sz .

Poczekaj, ja ci  p o k a ż ę ! w r z a s n ą ł  i p o r w a ł  
zapałk i,  zapalił  j e  i ch c ia ł  s tr z e c h ę  bratu p o d 

palić.  Zapałk i  zg a s ły ,  w i ę c  p o b ie g ł  do karczm y,  

w zią ł  ca łą  p a czk ę  cd  żyda, zapali ł  s n o p  i rzu

c i ł  g o  na s tr z e c h ę  brata. Na s z c z ę ś c i e  s ło tn o  

byłe s ło m a  nie  zapali ła  s i ę  m okra ,  a tym s p o 

s o b e m  n ie  p rzy sz ło  do  w ie lk ie g o  n i e sz c z ę śc ia .

(Pszcz,)

g-ig- Czwarty Nr. „Dzwonka11 wyjdzie w Sobotę wieczór, dnia 20. lutego, “ yEdfl

P r z e g l ą d .

Zabór pruski. Prześladowanie duchowieństwa, wiary katolickiej i narodowości polski ćj, 
nie ustaje pod zaborem Pruskim. E,ząd pruski skazuje podejrzanych kapłanów na kary 
pieniężne i więzienie. Przywidziało się Prusakom , że ojciec święty wysłał osobnych lega
tów tajem nie do Prus; zwykł to czynić ojciec święty wtenczas, gdy wiara znajduje sig 
w niebezpieczeństwie, lub w krajach dzikich, barbarzyńskich. Ci prześladowanym niosą, 
pomoc i udzielają, pociech religijnych. Zapewne Prusacy uważają się takie za barbarzyń
ców, kiedy się tak bardzo owego legata papieskiego obawiają. Księdza Theinerta skazano 
na 25 talar, i sześć tygodni w ięzienia; ks, Hebanowskiego na 50 tal., seniora dekanatu 
rogozińskiego na 60 t a l ,  a ks. Mrówczyńskiego 120 talarów  kary :

O aresztowaniu księdza Łaszewskiego pisze „Gazeta to ruńska11: Ks. proboszcz Ł a- 
szewski nie mógł dłużej pozostawać przy owieczkach swoich, bo go rząd pruski prześla
dował, więc dojeżdżał tylko chwilau i do swego kościoła, aby parafianom udzielić pociech 
religijnych. Przybył więc w uroczystość Oczyszczenia Najśw. Maryi Panny na nabożeń
stwo do swojej parafii. Podczas mszy świętej powstała między ludem trwoga i popłoch ; 
cicho bowiem rozeszła się między zrgomadzonym ludem wiadomość, że ks Łaszewski 
po nabożeństwie zostanie aresztowanym, a żandarm i stali już we drzwiah kościoła. Po


